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ð listopada pierwsze posiedzenie Sejmu. 


WARSZAWA. 27 października. (tel. wł.). 
Na 2-g0 listopada został zwołany konwent 
senjorów sejmu. 


WARSZAWA, 24 października. (PAT.). 
NV związku z zarządzeniem p. Prezydenta 


Rzpitej o zwołaniu na dzień 31 bm. sesji zwy- 
czajnej Sejmu i Senatu, marsz. sejmu Rataj 
wyznaczył pierwsze posiedzenie Sejmu na 
dzień 3 listopada br. o godz. 3 popoł. Na 
porządku dziennym preliminarz budżetowy 
na rok 1928-29. 

WARSZAWA, 27 października. (PAT.). 
Kancelarja Sejmu otrzymała dziś zarządzenie 
marsz. sejmu Rataja. aby w listopadzie zo- 
staly”"wypłacone posłom djety tylko za 28 dni. 


WARSZAWA, 27 października. 8 W 
b aldcz. Rataj przybył dziś po raz pierwszy 
po dłuższej chorobie do swego gabinetu i 
odbył szereg konfer encji stojących w związku: 
ze źwolaniem sesji sejmowej. lluższą konte- 
rencje odbył p. marsz. Rataj z generalnym 
refereniem budżetowym Sejmu poslem Ñy- 
naem. (ZEN?) 

WARSZAWA. 27 paźdz nika. (A. W.). 
Marsz. Trampczyński bawi od kilku dni w 
Poznaniu. Skutkiem lego nie wyznaczono do- 
tąd jeszcze terminu pierwszego posiedzenią 
Senatu. Zwołania konwentu seniorów izby! se- 
nackiej i pierwszego posiedzenia plenarnego 
oczekują tu w drodze telegraficznej. 


Oibrzymia katastrofa kolejowa w Jugosławii. 


Oberwanie się mostu. — 250 ofiar. 


WIEDEŃ 27 pażździer. (Pat) „Neues 
Wiener Tagblatt“ donosi z Białogrodu, że na 
linji Serajewo-Mostar, z powodu oberwania 
SiĘ wiszącego mostu pociąg wpadl do przepa- 
ści głębokości 50 m. Liczba ofiar dochodzi 
do 260. 

BIAŁOGRÓD, 27 paździer. 


(Pat.). Agen- 


, cja Awała potwierdza wiadomość o katastrofie 


na wiadukcie. podając następujące szczegóły : 
A towarowiy, linji Sarajewo-Moslar spadł 
z wysokości 50 m do wąwozu. Przyczyną ka- 
tastrofy bylo zerwanie się przęsła mostow ego. 
k 2 pracowników kolejowych poniosło śmierć 
miaszymista zaś jest ciężko ranny. 


Szczegóły katastrofy na oceanie. 


34 osób utonęło. — Przyczyny katastrofy. 


NOWY JORK, 27 (AW.). Z ozy- 
manych tu ostalnio meldunków radjowych 
wynika, iż w nurtach oceanu Śmierć znala- 
zło, wskutek Kkalastrofy' wielkiego o SE 
włoskiego „Mafalda“ 34 osób. Pozostałe 1.224 
osoby zdolano uratować. 450 z pośr ód! nich 
znajduje się na pokladzie francuskiego pa- 
rowica „Formosa“, 202-angielskiego „Empi- 
re Star" 122 włoskiego „Rosetti“ i 450 na 
jednym z parowców holenderskich. Jak wy- 
nika z zeznania kapitana „Mafalłdyć niewiel- 
ką stosunkowo ilość ofiar zawdzięczać na- 


leży nalychmiastowej pomocy, z jaką przy- 


byly oC się w pobliżu miejsca kata- 
strofy, okrę 

RIO DE JANEIRO. 27 10. (Pat). Sta- 

tek francuski Forimose, donosi drogą radio- 

wy, Że prawie wszyscy pasażerowie parowca 


włoskiego Primcipessa Mafalda zostali ura- 
towani. 

LONDYN, 27 10. (Pat). Agencja Reu- 
tera dcr. z Monlevideo, ŻE za przyczynę 


kalastroly slatku „Pricipessa Mafalda“ uwa- 
zają tam zderzenie tego statku ze szczątkami 
| rozbitego okrętu płynącego po morzu. 


Wrzenie w Rumunji. 


Aresztowanie zwolenników 


PARYŻ. 27 10. (Pat) Agenoja Hava- 
sa. Wiadomości nadchodzące z Bukaresztu 
drogą okrężną donoszą, że sytuacja w Ru- 
munji jest w obecnej chwili krytyczną. Woj- 


ks. Karola. — Stan oblężenia. 


sko i żandarmerja strzegą gmachów publicz- 
nych; wszelkie gromradzenie się na ulicach 
jest zabronione, komunikacja telefoniczna z 
| zagranicą przerwana, zaprowadzono surową 


cenzurę wysylanych informacji. Do Buka- 
resztu przybyły liczne oddzialy wojskowe. Ze 
strony rządu istnieje zamiar aresztowania 
szela partji chłopskiej Maniu. 

WIEDEŃ. 27 10. (AW.). Wbrew zapew- 
nieniom tutejszego poselstwa rumuńskiego. że 
w Rumunji panują stosunki normalne stwier- 
dza „Die Stunde“ na podstawie informacyj 
Zz Bukaresztu, że polożenie w Rumunji jest 
bardzo poważne. Jak słychać zwolennicy ks. 
Karola całkiem jawnie zdeklarowali się prze- 
ciwko rządowi. Przywódca stronnictwa chlop- 
skiego Maniu uciekł dowiedziawszy się, że 
istnieje zamiar postawienia go pod dozór poli- 
cyjny. 

BELGRAD, 27 10. (AW.). Novosti“ do- 
noszą że zwolennicy ks. Karola w Rumu- 
uji są znacznie silniejsi niż przyznaje to 
rząd Bratianu. W ostalnich 24 godzinach 
dokonano na ierenie calego państwa rumuń- 
skiego szeregu aresztowań zwolenników po- 
wrotu ks. Karola. 


Urzędowe dementi. 


BUKARESZT, 27 10. (Pat). Agencja 
Radziorjeni stwierdza ponownie wbrew wszel- 
kim wiadómościom rozpowszechnianym za- 
granica. że w kraju panuje zupełny spokój. 
Nie wydano żadnych specjalnych zarządzeń. 
Izba rumuńska obradować będzie dziś popo- 


(ludniu nad sprawą aresztowania Manoilescu 


i w związku z tem nad zasadami ustroju 


państwa. Wszystkie parije złożą swe dekla- 
racje” 
PARYŻ, 27 10. (PAL) Agencja Hava- 


że zaprzeczają tam 
W 


sa donosi z Bukaresztu. 

wiadomości o ucieczce królowej Marji. 
calylm kraju panuje zupełny spokój. 

| E U E 


Porządek dzienny Rady Naczelnej. 


WARSZAWA, 27. 10. (tel. wł.). Dziś, pod prze- 
wodnictwem tow. Barlickiego, odbyło sję posiedzenie 
CKW., na którem ustalono następujący porządek 
dzienny Rady Naczelnej: 

1) Sprawozdanie polityczne i organizacyjne, refe- 
taty wygłoszą tow. low. Barlicki i Pużak. 

2) Polityka PPS. w samorządzie miejskim, referują 
tów. tow. Jaworowski i Nowicki. 

3) Organizacja kampanji wyborczej do sejmu i 
Senatu, referuje tow. Pużak. 

Pozatem wolne wnioski. 


Wystąpienie 3 posłów z Piasta. 


KRAKÓW, 27. 10. (Pat.). Prasa krakowska donosi, 
że w związku z manifestem sen. Bojki zgłosili wystą- 
pienie z kłubu Piast posłowie: Marjan Dąbrowski, 
Władysław Kosydarski i Franciszek Maślanka, 


„DZIENNIK LUDOWY“ 
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Wystapinię wicemarszałka Bojki Z „Piasta. 


"| Wrezorajszy dzień przyniósł poważną sen- 
zancję z naszych stosunków politycznych. Olo 
szlandarowy maż „Piasta“ — stronnictwa te- 
go prezes honorowy. piastujący mandal par- 
lumentarny 37 lal, postać niewątpliwie czci- 


godna i szacunkiem otaczana — doskonaly 
pisarz ludowy — występuje ze sironniciwa i 


wydaje manifest do ludu wiejskiego, zapowia- 
dając. oczyszczenie ruchu ludowego „z Drud- 
nych naleviałości* i obiecując go „zjedno- 
CZY ów. : 

Ustąpienie to jesl tem. dziwniejsze, że na 
niedawno jeszcze odbytem. posiedzeniu xlubu 
„Piasta“ uchwalono Witosowi. nawel w obec- 
ności senatora Bojki, votum ufności — jak 
twierdziły oticjałne komunikaty klubu — co- 
prawda dementowane przez prywatne wiado- 
mości. 

Sen. Bojko zapowiada zwolanie wkrótce 
kongresu do Krakowa, rozpoczęcie roboty 
organizacyjnej i (wydawanie tygodnika pod na- 
zwą „Chlop Polski". 

Warlo przytoczyć opinję wicemarszałka 
Bojki o pracy i wartości Wincentego Wilosa 
choćby w skróceniu. 

Pisze on: l 

„Po krwawej męce narodu polskiego, 
walczącego o swa wolność przez 150 lat, 
dzicki Opatrzności w r. 1918 Polska po- 
wstała. | 

Polskie stronnictwo „Piast“ przystąpilo 
z zapałem do budowy własnej polskiej pań- 
stwowości. Spotkal nas też nie dlugo ten za- 
szczyt ogromny. że jeden z pośród nas. chłop. 
Wincenty Witos, stanął na czele rządu Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej. Jak miegcyś sta- 
ra, powstająca Polska, powołała na tron chlo- 
pa kołodzieja Piasta, lak nowopowstająca Poł- 
ska powołała do rządu chłopa Witosa, jakby, 
chciała niejako wiynagrodzić lud kmiecy, za 
le poniewierki, w jakich się tyle wieków znaj- 
dowat. a 
MYŚL TA WYSZLA OD PIERWSZEGO 
MARSZAŁKA POLSKI JÓZEFA PIŁSUD- 

SKIEGO | 

To stanowisko zawrócilo głowę p. Wilo- 
sowi, czegośmy się nie spodziewali. Obudziła 
się w nim żądza wladzyi za wszelką cenę, 


IIENRYK BARBUSSE. 


deden płacze, a drugi się Śmieje, 


(Ciąg dalszy). 

Kiedy powrócił z małą srebrną pokry- 
weczką na głowie (po drodze wywołał nieo- 
amal skandal na dworcu swoimi akrobatycz- 
nemi kawałami) towarzysze stwierdzili: „brak 
mu piątej klepki”, i sądzili, że należało go 
raczej posłać do Bicelre, gdzie znajduje sią 
wielki dom warjatów. Ale bynajmniej nie 
oburzali się na to, gdyż! Marcin zabawiał 
teraz swoich widzów w oboząch i okopach 
jeszcze więcej swojemi niesamowitemi szlucz- 
kami. Śmiał się i drugich do śmiechu pobu- 
dzał. Mimo strasznego wstrząsu mózgowego 
lub raczej skutkiem lego z ciała jego wy- 
pływał prawdziwy Iluid wesołych pomysłów. 
Więcej niż kiedykolwiek był on najlepszą 
odtrniką na mełancholję i nostalgję; prze- 
łożeni szanowali go i chronili niby talizman. 

Joel zaś, kióry coraz bardziej  upodob- 
nial się do obrzydliwego straszydła na ptaki, 
nie przesiał nuienawidzieć wojny. Zresztą 
Marcin, który ostalnio odzyskał siły, stał się 
nanowo miezgorszyłlm wojakiem. 

Pewnego wieczora nastąpił alak. Zdarzyło 
się, że Marcin znalazł się obok Joela, który| 
ruszając do alaku, klął siarczyście. Bataljon 
wbiegł w sferę strzałów i wówczas z Marci- 
nem, stało się coś niezwykłego. Nieznany mu 
dotąd strach ogarnął go z lak przemożną siłą, 
że w (chęci ukrycia się przed szalejącym desz- 
czem żelaza. zaszył się w jeden z lejów. utwo- 
rzonych eksplozją granatów. 


choćby ze szkodą stronnictwa, ze szkodą dla 
ruchu ludowego, chlopa i państwa. 

Po wyborach w r. 
prowadził nasze stronniciwo w czasie wybo- 
rów pod hasłem zjednoczenia sil ludowych i 
wspólpracy ze Sternikiem państwa Piłsud- 
skim. przeciw rozhukanemu i nienawiścią 
ziejącemu obozowi prawicy sejmowej, zawarł 
z nim spółkę, wyvzekając się samodzielno- 
$ci ruchu chlopskiego. podając dloń do walki 
z Pilsudskini. 

Od tej spółki nie oderwało go nawel stra- 
szliwe morderstwo, dokonane przez fanatyka 
prawicowego, Niewiadomskiego. na uświęco- 
nej osobie Prezydenta Polski, Ś. p. (Grabrjela 
Narutowicza, ale się ściślej z endekami po- 
kummal. Sprawa się bardziej rozognilu, gdy 
Witos dzięki endekom, zostal drugi raz pre- 
mjerem i wtedy zaczęła się orgja żerowania 
na państwie. Zamiast myśleć o Polsce, o lu- 
dzie wiejskim, dużo panów posłów myśłalo 
o koncesjach, o sowitych korzyściach i L p. 


W SZEREGI NASZEGO STRONNICTWA 
WKRRADŁA SIĘ DEMORALIZACJA. A 
PAŃSTWO STANĘLO NAD BRZEGIEM 
PRZEPAŚCI GDY WBREW PROŚBOM 
KECUBU T WBREW TEMU. ZEANIRRIE ZA- 
PEWNI WITOS, ZE PRZECP RAZ DO 
RZĄDU NIE PoJDZIE, PRZECIE? NA 
SZKODĘ SWOJĄ, STRONNICTWA I POLE 
SKI POSZEDL — WTEDY WYSTĄPIL ZE 
ZBROJNYM PROTESTEM WoDZ NARO- 
DU PH.SUDSKI I WYPĘDZIE PRZERUP 
NIÓW Z ŚWIĄTYNI. 


Do tego doprowadzili Wilosa jego do- 
radey — rzekomi przyjaciele. Potem, zamiast 
uderzyć się w piensi i wrócić na inną drogę. 
pomagając Marszalkowi Piłsudskiemu w wiel- 
kim, dziele odrodzenia Ojczyzny, rozpoczął 
Witos z demoralizowaną przez niego grupą 
posłów podjazdowaą walkę z rządem Mar- 
sząlka. 

Rząd len jednak pracował wylrwale. za- 
trzymał zwyżkę dolara, dal nam mocną wa- 
luię, zaciągnął dobrą pożyczkę, otwierając 
w ten sposób źródła dobrobytu i podnosząc 
znaczenie naszej Ojczyzny. W tej pracy, par- 
tyjnicy, jak tylko mogli dokuczali w sitowie i 


Atak nie udal się. Byl podjęty bez przy- 
gotowania, jedvnie na skulek kaprysu gene- 
rała brygady. Trzecia część batalionu zdoła- 
ta cofnąć się w nieładzie do okopów — reszta 
została na polu. Do apelu Marcin się nie sla- 
wil. Zniknął gdzieś... 

Ale następnej nocy znalazla go palrol 
ukrytego w leju, gdzie poczwarnie wykrzywial 
się gwiazdom Sierżant prowadzący palrol, 
ujął go za uszy! i zabrał ze sobą. Gdy wrócił 
do oddzialu, podskakiwał, jak blazen. 

Sprawa nieudanego alaku doszla na nie- 
szczęście do sztabu generalnego. Komendani 
korpusu udzielił generałowi brygady surowej 
nagany. Ten, oczywiście. przypisał niepowo- 
dzenie złemu duchowi, panującemu w Dala- 
ljonie. W rezultacie posłanowiono użyć środ- 
ków odwetowych. Marcina zamknięto. ponie- 
waż nie spelnil swoich obowiązków! żolnier- 
skich i jak tchórz skryl się pod ziemią. Jo- 


ela zamknieto również — chociaż szedł od- 
ważnie do ataku, a wrócil dopiero z cofają- 
cymi się rozbitkami — ponieważ czyniono 


go odpowiedzialnym za defetystyczny nastrój 
na tym odcinku, Obaj stanęli przed sądem 
wojennym. 

Joel trzymał się ostro: odważył się mó- 
wić z goryczą i oburzeniem o prawdziwych 
winowajcach. Marcin zaś wygłaszal przemó- 
wienia bez związku i wybuchał niesamowi- 
tym, bezmyślnym śmiechem. Obaj obuwdzili 
nienawiść sędziów. Najmłodszy oficer zapy- 
tał coprawda: 

- Czy człowiek ten jest przy zdrowych 
zmysłach — 
' Ale dwaj wyżsi sędziowie potwierdzili py- 
tanie. By jednak nie popelniać niesprawiedli- 


1922, Witos. który 


piśmie rządowi. aby mu tylko pracę uda- 
remnić. 

Do dziś dnia, mimo próśb i przedstawień 
wielu kolegów klubowych, a więc i moich, 
bezsironnych stoi Witos na przeszkodzie 
współpracy klubu „Piasta“ z rządem. Śnuje 
się mu wciąż po glowie myśl powrócenia do 
rządu, choćby przeciw inleresom ludu pol- 
skiego. ` 

Tak. jak nas nie usłuchal. gdyśmy mu 
odradzalj związek z prawicą, tak i leraz, gdy 
na posiedzeniu klubu, i to nie raz, radzono 
mu życzliwie, by nawiązal rokowania z rzą- 
dem, choćby za cenę usunięcia się chwi- 
lowego z politycznej areny klubowej — nie 
chce o tem słyszeć. 

Dlatego też po raz drugi w! swym. życiu. 
muszę po ciężkiej rozterce wewnętrznej, Tzu- 
cić hasło oczyszczenia ruchu ludowego. 

Dziś, lak jak w r. 1912, ogarnia mnie 
żal gicboki i przesuwa mi się przed oczyma 
tyle lat minionych przy tym. który dobro- 
wolnie sam wlaz] w bagno po iuszy, i prowadzi 
nieświadomych. łub fałszywych przyjaciół w 
to bagno. 

Czystość idei, milość dla sztandaru ludo- 


. wego, pod którym walczyłem 37 lal — skoro 


prośby moje się wprost wykpiwa i wyśmiewa. 
PRZE MNIE DO WYRWANIA TEGO 
SZTANDARU Z RĄK TEGO CZLEKA, 
KTóRY GO POPLAMIL I Z DROGI ZŁEJ 
AEJSCENTEZEMCE 
Dlatego dziś, posianowiłem Drodzy Bra- 
cia odezwać się do Was i powiedzieć Wam: 
Wierny: prograniowi polskiego stronnic- 
twa ludowego, wierny aż do zgonu ideałom 
rzeszy chłopskiej, wierny Ojczyźnie, wyciaą- 
gam swą slarą. spracowaną dłoń do Marsz. 
Pilsudskiego, wierząc głęboko, że pod Jego 
sztandarem. chłopi polscy znajdą ochronę 
i pomoc w swej niedoli. 


CHŁOPU POLSKIEMU NIE MOGĄ 
PRZEWODZIĆ CI, GO 8 LAT GONILI ZA 
ZYSKAMI, ' 
i ci zaciekli kjerownicy innych stronnictw 
ludowych. którzy ruch chłopski rozbili i do 
jego zjednoczenia nie dopuszczą. 

Twarde są — jak widzinnył — słowa wice- 
marsz. Bojki — mocnym jest sąd jego o Wi- 
losie i moralnej wartości posłów tego stron- 
niciwa. 


(EMIGO "I a luka <w "GÓRN RE i 0 a nc + ——zzszżgej 
wości, przesłuchano naczelnego lekarza szta- 
bowego z pięciu złotymi pasami na ramieniu. 
Lekarz, który jadał codzień z generałem. 
stwierdził: 

— To sumulant. 


Joel i Marcin skazani zostali na śmierć. 
Zvęsztą sędzia w lej sprawie miał rozkaz, 
gdyż wuższa komenda uważała za konieczne 
oczyścić generala brygady z wszelkiej winy 
za klęskę. A ponadto zawsze jest wskazane 
dać odslraszający przykład. Wiadomo prze- 
cież, że sprawy w len sposób rozgrywają 
się przed $ądami wojennymi. którym chodzi 
przedewszystkiem o zagadnienia zasadnicze. 

Marcin nie rozumiał nic z całej tej spra- 
wy. W dawnej sali tańców, która służyła o- 
becnie za sąd wojenny, wciąż grał żartowni- 
sią i mie ustał nawel, gdv po ukończonej roz- 
prawie odprowadzono obu skazańców. 

Jednak leraz poraz pierwszy zmienił się 
jego wyraz twarzy. Poraz pierwszy, od chwili 
olrzylmania rany, zdawal się pojmować ści- 
ślejszy związek między rzeczami i (dochodzić 
ich sedna. Wiaziano dziwny jakiś blask w 
jego oczach, które dotychczas wilgolniały tylko 
od śmiechu Poraz pierwszy czytano w nich 
trwogę i rozpwcz. Proces ien jednego tylko 
mial świadka, Joela, gdyż obaj skazańcy zo- 
stali umieszczeni razem. Jak sobie przypomi- 
namy, Joel i Marcin nigdy nie żyli ze sobą 
dobrze. Gdy buntownik Joel spojrzał na to- 
warzysza niedoli, zauważył. że dobroduszne 
obląkanie Marcina ustąpiło miejsca szaleń- 
stwu grozy. 

A (Dok. nast.) 
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„Naprzód“ otrzymał od generainego se- 
krelarza Centr. Związku Górników w Polsce, 
tow. posla Jana Stańczyka, nasiępujący wy- 
wiad w sprawie posiedzenia Zarządu: Między- 
narodówki Górników w Warszawie. 

— (zy obecność delegacji angielskiej 
była konieczna ? 

Obecność delegacji angielskiej — od- 
powiada tow. Stańczyk — byla konieczna; 
nietylko dlatego, że Anglicy są najsilniejszym 
ze związków w Międzynarodówkce górniczej, 

z którego to tytulu mają w niej przewodnic- 
o. ale również i dlatego, że głównym te- 
matem obrad Międzynar odówki byla 

SPRAWA ANKIETY WĘGLOWEJ, 
opracowywanej przez Międzynarodowe Biuro 
Pracy w Genewie, przy: której opracowywa- 
nin z wamienia Międzynarodówki ekspertem 
jest tow. Cook. Międzynarodowe Binro Pracy 
wysłało na posiedzenie zarządu swego dele- 
gata w osobie prof. Pribrąma, klóry miał 
uzgodnić wnioski Międzynarodówki z wnio- 
skami Międzynarwodowego Biura Pracy odno- 
śnie do oslalecznego ogłoszenia ankiety! wę- 
glowej. Wobec nieobecności towarzyszów an- 
gielskich sprawa ta nie mogła być załalwiona 
i postanowiono odbyć ponowne posiedzenie 
w tej sprawie w (renewie. 

Drugim ważnym punktem obrad byla 
MIĘDZYNARODOWA WĘGLOWA POLI 
TYKA GOSPODARCZA I BEZROBOCIE. 

W tej sprawie również towarzysze an- 
gielscy przedłożyli do dyskusji projekt, klóry 
wobec ich nieobecności nie mógł być refero- 
wany. 

Trzecim ważnym punktem było ustalenie 

siedziby międzynarodowego sekretarjalu i wy- 
bór stałego sekrelarza Międzynarodówki 
Wobec tego, że dolychczas: siedziba sekrela- 
rjatu była w Anglji. a sekretarzem był Anglik 
i tej sprawy. bez lowarzyszów angielskich nie 
można było załatwić. Nieolicialnie tow: rzy- 
sze angielscy proponowali przeniesienie sie- 
dziby: Międzynarodówki do Polski i odaanie 
rekretarjatu w moje ręce. 
Jednem słowem. sesję Międzynaro- 
dówki w „Warszawie należy uważać za zmar- 
nowaną * 

— Tak jest! | 

- (zy sprawy. które znajdowały się na 

porządku obrad. mają znaczenie dla Polski? 

WSZYSTKIE TE SPRAWY MAJĄ DONIO- 
SLE ZNACZENIE DLA POLSKIEGO 

PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO, 
bowiem o ile chodzi o gospodarkę węglową, 
io Międzynarodówka zmierza do usunięcia 
obecnej niszczycielskiej polityki „dumpingu” 
i do zastąpienia lego chaotycznego systemu 
organizacy jnym 

PODZIALEM RYNKÓW ZBYTU DLA 
RAŻDEGO PANSTWA WEDLUG JEGO 

ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNYCH. 

Polska, stosując jako odwet wobec Anglji 
i Niemiec politykę dumpingową. musi wkon- 
cu przegrać, albowiem finansowo jest słal- 
szą. a lakże środki transportowe stawiają Pol- 
ską w niewspółmiernie trudniejszem polo- 
żeniu do swoich dwóch potężnych konku- 
rentów. 

Dlaczego delegaci górników angiel- 
skich nie przyjechali do Polski ? ! 

— Odpowiedź na to pytanie może być 
jedna: Rząd popełnił wielki nictakt, a polity- 
cznie wyrządził Polsce ze stanowiska propa- 
gandy! olbrzymią szkodę. Dotychczas specjal- 
nie Anglicy irakiowali Polskę jako kraj demo- 
kracji i uporządkowanych stosunków polily- 
cznyłch. #0 przez nieudzielenie wizy paszpor- 
iowej Cookowi, przedsiawicielowi jednej z 
najpotężniejszy(ch organizacji Światu 
RZĄD WYWOÓOŁAL U WSZYSTKICH DE- 
MOKRATYCZNYCH CZYNNIKÓW W ĽU- 
ROPIE, MNIENANIE, ŻE POLSKA JEST 
KRAJEM Z KTóRYM NIE MOŻNA UTRZY 
MYWAĆ NORMALNYCH STOSUNKÓW 

MIĘDZYNARODOWYCH. 

— Jakie były powody nieudzielenia wi- 
zy Cookowi ? 

- Nie mogę lego Ściśle określić, bowiem 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Wielka szkoda dla interesów Polski. 


Wywiad z tow. posłem Stańczykiem w sprawie Cooka. 


krążą różne wersje. Powiadają, że p. min. 
Kwiatkowski i p. wojewoda Grażyński — nie 
wiem z jakiego tytulu — wpłynęli na posel- 
stwo w Londynie czy leż na ministerstwo 
Spraw zagranicznych, aby nie udzielono wizy 
Cookowi. Podobno wymienieni panowie 


OBAWIALI SIĘ. ABY COOK NIE WYWO- 
LAL W POLSCE STREJKU GóRNIKÓW. 


aczkolwiek dła obalenia tego naiwnego przy- 
puszczenia wystarczyło zapytanie w minister- 
stwie pracy, w jakim charakterze przyjeż- 
dża Cook i kto może w Polsce wywołać strejk 
górników. 

Charakterystycgne jest, że kiedy na moją 
interwencję ministerstwo spraw zagranicz- 
nych zdecydowało się na udzielenie wizy 
Cookowi i ja po upewnieniu się. że mini- 
stersiwo wysłalo depeszę do konsulatu w Lon- 
dynie w sprawie wyaania wizy, wyslałem ze 
swej strony w dwie godziny: później depeszę 
do Cooka, aby zgłosił się po wizę w Londynie 
—- lo Cook otrzymał tam odpowiedź. że kon- 
sulat dotychczas żadnego polecenia z War- 
szawiy nie otrzymal i dopiero na drugi dzień 
konsulat zawiadomił Cooka, że może wizę 
otrzymać. Dziwnem jest, że moja depesza 
prywatna, wysłana z Warszawy o dwie go- 
dzinyi później od urzędowej, przyszla ao Coo- 
ka przed depeszą rządową do konsulatu ! 

— Dlaczego Cook mimo ostatecznej zgo- 
dy rządu na udzielenie wizy nie pojechal 
do Warszawy: ? 

- Pomijając afront i tarapaty, które nie 
mogły wplynąć zachęcająco na delegację an- 


nie Cooka przez konsulat o pozwoleniu na 
przyjazd było lak spóźnione. że gdyby byt 
nawel z niego skorzystał, przyjechalby do 
Polski zapóźno, bowiem Międzynarodówka 
nie mogla przedłużyć swego posiedzenia poza 
sobotę, gdyż delegaci z innych Krajów. a 
przedewszystkiem z Niemiec, musieli już w 
sobotę wieczorem wracać do swylch krajów. 

— Dlaczego jednak razem z Cookiem 
wslrzy mali się «od przyjazdu do Polski Smith 
i Richardson ? 

- Zrozumialem jest, że wobec nieu- 
dzielenia przez rząd wizy Cookowi. zostali 
tow. Smilh i Richardson postawieni w nie- 
slychanie teudnem położeniu. bowiem gdyby 
skorzystali z pozwołenia im udzielonego. to 


STWORZYLIBY PRECEDENS. ŻE TRZA 
DY MOGĄ SOBIE WYBIERAĆ WSRÓD 
DELEGATÓW RAOBOTNICZYCH TYCH. 

KTÓRZY 1M SIĘ PODOBAJĄ. 
a lo chyba byłoby w wysokim słopniu kom- 
promitujące. 

Jeszcze jedno zapytanie: 
że Cook jest komunistą ? 

Kweslja la dła rządu naszego może 
być obojętna, albowiem Cook jest czlonkiem 
Międzynarodówki i w takim, charakterze do 
Polski mial przyjechać. Ale Cook nie jest ko- 
munista, a najlepszym lego dowodem są na- 
paści na niego ze strony oficjalnej i nieoli- 
cjalnej prasy sowieckiej. Cookowi przypisują 
skłonności komunistyczne dlalego tylko, że 
w czasie ciężkiej walki o'bvt angielskich 
górników skorzystał z pomocy pieniężnej. 
udzielonej strejkującywm przez centrale so~ 
wieckich Związków zawodowych. M stosun- 
kach angielskigh jest on więcej radykalny od 
swoich wspóltowarzy szów angielskich., ale 
zdaje się mniej radykalny od “wielu tlowarzy- 


Czy prawda, 


gielską do przyjazdu do Polski, zawiaaomie- | szów — socjalistów europejskich. 


Na co ida: "w; banków państwowych? 


Górnośląskie wiadomości gospodarcze po- 
daja zestawienie kredytów, udzielanych prze- 
imysłowi, wołnictiwu i handlowi przez banki 
państwowe. 

a, Kredyty krótkoterminowe: 

Rolnictwo ogólem po dzień 31 grudnia 
192! roku oWwzymało  kredylów na sumę 
30.112.000 zł., po dzień 30 czerwca 1927 r. 
200.940.000 zł. 

Przemysł do końca 1924 r. 141,118.000 
zl. do końca czerwca 1927 r. 294,400.000 zł. 

Kredyty budowlane (udzielane przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego) na dzień 51 
grudnia 1921 r. 20,000.000 zi., stan na dzień 
30 czerwca 1927 r. 100,196.000 zł. 

Rzemiosła i drobny przemysł (udzielane 
przez P. K O.) nu dzień 51 grudnia 19241 r. 
36.000 zł., stan na dzień 50 czerwca 1927 r. 
3,007,000 zl. 

Handel ogólem na dzień 31 grudnia 1921 
r. 19,186.000 zi.. stan na dzień 30 czerwca 
1927 v. 107,460.000 zl. 1 

Ogólem więc rolnictwo, przemysł. bu- 
dowle, rzemiosło i handel skorzystały z kre- 
dy tów królkolerminowych na dzień 31 grud- 
nia 1924 w. w sumie 211 miljonów zł., na 
dzień zaś 30 Czórwca 1927 r. 706 miljonów 
złotyich. I 

Kredytów powyższych udzielały następu- 
jące instylncje: Bank Polski, Bank Gospo- 
darstwa Kraj., Pańsiw. Bank Rolny i PRO. 

Pozatem Bank Polski i Bank Gosp. Kraj. 
udzielały kredytów bankom prywatnym, któ- 
re ogólem otrzymały po konieq 1924 roku 
124,300. 000 zl., po koniec czerwca 1927 r. 
177,275.000 zł. Jak banki te nastepnie roz- 
dzielaky kredyty, o tem zeslawienie nie mówi, 
dowiadujemy się tylko, że ogółem kapitał za- 
kladowy wszystkich banków akcyjnych w pań- 
stwie polskiem wynosi 176 miljonów zlotych 
Po koniec 1924 m, udzieliły one kredytów w 
sumie 330.505.000 z1., do 30 czerwca 1927 r. 
1.075,84.000 zlotych. 

Rreayty długoterminowe udzielane wy- 
łącznie przez Bank Gospodarstwa Krajowego 
i państwowy Bank Rolny przedslawiają się 
następu jąco: 

Pożyczki w 8 proc. listach zastawnych 
w zlotych na hipoteki ziemskie (stan na dzień 


> B. G. K. 8.848.000. 
13,922,000 — razem 


30 czeńwea 1927 T 
Państw. Bank Rolny 
22,770.000 zlotych. 

Pożyczki w 8 proc. listach zastawnych w 
zlotych na hipoteki miejskie, udzielone przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego (stan na dzień 
30. 6. 1927) — 7,677.000 zt. 

Pożyczki w 8 proc. listach zasiawnuch 
udzielone przez Bank Gosp. Kraj.: 1) dola- 
rowe w dolarach (stan na dzień 50. 6. 1927 
x.) — 12.025.000 zl., 2) w złotych. w zlocie 
29,270.000 zł. 

Cyfry powyższe wskazują, że w Polsce 
rolnictwo cieszy się szczególną opieką ban- 
ków państwowyjch i że przemysl, którego roz- 
wój mógłby się przyczynić do zmniejszenia 
bezrobocia, nie wiele więcej otrzvma! kre- 
dylów niż rolnictwo. 

Równie fatalnie przedstawia się pozycja 
kredytów budowlanych. Iiwestja rozbudowy. 
bowiem to nietylko zaspokojenie głodu mie- 
szkaniowego, ale i rozwój wielu gałęzi prze- 
myslu, związanych z przemyslem budowla- 
nym, 

F 

Warto przy tej sposobności przytoczyć 
uwagi gen. (Góreckiego, prezesa Banku Gosp. 
Krajowego, który zapewnial przedstawiciela 
„Dziennika Poznańskiego", że obecnie Bank 


Gosp. Kraj. będzie udzielał na rozbudowę 
większyłch ka edytów, 
— Postanowilem — mówil gen. Górecki 


— zmienić kierunek polityki kredytowej Ban- 
ku. Zdawalem sobie dokladnie sprawe z lego. 
iż bez rozbudowy miast. niemasz rozbudowy 
Polski Dzięki wydalnemu poparciu rządu, 
udalo mi sie osiągnąć w lej dziedzinie slo- 
sumkowo poważne rezultaty. przejawiające się 
w lem, że w ciągu oslalnich trzech miesięcy, 
Bank Gosp. Kraj. przyznal komunom dwa 
razy tyle pożyczek, co dawniej za caly czas 
swego istnienia (51 i pól milj. zł. w zlocie 
na 14 milj.) a wplacił trzy razy tyle. co w 
ciągu swego istnienia (16 i pól milji. zł. w 
złocie na 5.7 milf. ). 

Rozbudowa miast stanowi jedno z pierw- 
szych zadań Banku Gosp. Kraj. i ze strony 
Banku. dla zrealizowania tego zadania uczy- 
niony będzie bardzo duży wysilek finansow. 
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„DZIENNIK EUDOWE* 


14 ciężko rannych kolejarzy w kafasirolie kolejowej. 


WARSZAWA. 29 października. (A. W.\ 
Na 3 klm. od stacji Łowicz doszło do kata- 
strofy kolejowej. Parowóz zderzył się z po- 
ciagien gospodarczym złożonym z 33 wa- 
gonów. Oba parowozy spadły z nasypu. 10 
wagonów wykołeilo się i zostało rozbitych. 


Tajemnicze morderstwo w 


BERLIN, 27. 10. (Pat.), W jednym z przedziałów 
I. klasy expresu kursującego na linji Paryż — Berlin- 
Warszawą, znaleziono wczoraj o godzinie 8-mej rano 
w chwili, kiedy pocjąg mijał stację Hana (Westfalja) 
obywatela francuskiego nazwiskiem Wiktor Conlent, 
leżącego w kałuży «rwi. Ślady wskazywały w pierw- 
szej chwiłi, że między zmarłym i napastnikiem ro- 


Pociągiem gospodarczym jechali sami kole- 
jarze, z których 12 zostało ciężko rannych. 
Wysłana z Warszawy komisja poleciła are- 
sztować dyżurnego ruchu stacji Sieldrowice 
p. Drzewieckiego, który wypuścił pociąg go- 
spodarczy na zajęty tor. 


| 
| 
| 
| 
| 


międzynarodowym pociągu. 


zegrać się musiała waika. Wagon, w którym znalezio- 
no zmarłego, został niezwłocznie przez władze poli- 
cyjne opieczętowany i odesłany pod strażą do Berlina, 
dokąd przybył wieczorem. Wysłana na miejsce ko- 
misja śledcza ustaliła, że zmuriy był protesorem w 
Paryżu. 


Pożary na prowincji. 


Z nastaniem chłodniejszej poty roku zdarzają się 
częściej wypadki pożarów w mieścje, jakoteż na pro- 
wincji. Szkody wyrządzone ogniem są po wsjach tem 
dotkliwsze, gdyż z dymem idą całoroczne plony, zło- 
żone w gumnach i stodołach. 

W ostatnich dniach spłonęło znów kilka zagród 
gospodarskich w powiecie lwowskim. 

W Grabniku koło Kuhajowa onegdaj padiy pastwą 
płomieni zabudowania lgospodarskie w tamtejszymi 
fotwarku, wyrządzając szkodę 8.700 zł. Wypadek spo- 
wodował 2-letni syn tornala Michał Borylak, bawiąc 
się zapałkami. 

W Gańczarach spalił się dom ięstajnia rolnika J. 
Szeremetij, zaś w przysiółku Warszawa, ad Krasów, 
spalił się dom i zabudowania goskodarskie J. Ru- 
penthała. 

Policja przeprowadzając dochodzenia w sprawie 
pożaru w zagrodzie Łuźwiaka w Zmniesjeniu, ustaliła, 
że wypadek spowodował syn poszkodowanego, Boh- 
dan, paląc papierosy na strychu w stodole. 


Robotnica oskalpowana przez ma- 
„SZYNĘ. 


W przędzałni i tkalni juty sp. akc. „Slradom* 
w Częstochowie, zdarzył się wstrząsający wypadek. 
Oto w oddziałie preparacji, podczas czyszczenia ma- 
szyny w porze południowej, została pochwycona za 
śviosy przez giaszynę l9-letnia robotnica Wanda Ka- 
czyńska. Rozpędzowa maszyna zerwała jej włosy z 
głowy Wraz ze skórą, tak, że dziewczyna zupełnie o- 
sKalpowana jpadła nieprzytomna, zalana strumieniami 
krwi. 

Ofiarę wypadku w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala. 
p zn) 


Handlarze „żywym towarem“. 


Onegdaj został we Lwowie zasądzony na 3 mie- 
siące cieżkiego więzienia Efrojm Sonenschejn, który 
poszukiwał na Ivowskim bruku „towaru“ na wywóz 
do zagranicznych lubanarów. 

W ostatnich dniach padła jedna mieszkanka Bo- 
lechowa, panna I. N., ofiarą takiego zbrodniarza. — 
Osobnik ten, przedstawiając się jako syn znanego 
wiedeńskiego bankiera Loewjego, zawarł ślub z tą 
panienką, poczem oboje wyjechali w „podróż po- 
ślubną”. W Bielsku oszust przy pomocy dwóch swych 
spólaików przemocą skrępował żonę sznurami, po- 
czem po zakneblowaniu ust i przywiązaniu do łóżka 
zbrodniarze udali się jo kosz, w którym chcieli u- 
kryć swą ofiarę w czasie przewozu przez granicę. Ta 
jednak zdołała oswobodzić się z więzów i powia- 
domić o wszystkiem policję. W międzyczasie zbro- 
dniarze, zorjentowaąwszy się w sytuacji, zbiegli w nje- 
znanym kierunku, zabierając wszystką biżulerję, oraz 
1.500 dolarów, które młoda niężatka otrzymała od 
Ojca w posagu. Na ślad zbrodniarzy policja na razie 
nie natrafiła. 


KOEUNENNNEE EEN MI E 
POSTRZELENIE SIĘ ŻANDARYA W BELWEDERZĘ 

WARSZAWA, 27. 10. (tel. wł.). Dziś wieczorem 
w gmachu betweaerskim postrzelił się przez nieuwagę 
jeden z żandarmów. Rannego Oodwieziono do szpitala. 


... 
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| Eksplozja działa podczas manewrów. 


7 zabitych. 


| BUENOS AIRES, 27. 10. (AW). W czasie mane- 
| wrów armji argentyńskiej w pobliżu Mendossy z nie- 
| wiadomych powodów nastąpił wybuch działa artyle- 
| ryjskiego. 5 oticerów i 4 żołnierzy zostało zabytycn. 
Minister wojny Justo, który znajdował się w pobliżu 
miejsca wybuchu, nie odniósł żadnych obrażeń. 


EEEE E OOOO 
ZAGRANICZNE ©FERTY POŻYCZKOWE DLA POLSKI 


WARSZAWA. 27 października. (tel. wł.) 
Polska otrzymuje obecnie liczne oferty po- 
Ży(czkowe z zagranicy. Amerykański bank Dil- 
lona oferuje 10 miljonów dolarów na prze- 
budowę węzła warszawskiego. 

Gumowe konsorjum Światowe oferuje 
kilkanaście miljonów dolarów ma rozwój prze 
mysłuw gumowego w Polsce. 


Z sali sądowej. 


Tajni „spólnicy* Monopolu spirytuso- 
wego. 


Przed wyrokującym trybunałem dia spraw skarbo- 
wych stanęła wczoraj nowa szajka spryciarzy, która 
popełniała nadużycia na szkodę monopolu spirytuso- 
wego. 

Z początkiem 1926 r. została anonimem powia- 
domiona Izba Skarbowa, że dzierżawca i przedsię- 
biorca 'gorzelniany Izak Kundler, zam. w Baszni Dol- 
nej, pod Jarostawiem, popełnia nadużycia na szkodę 
monopolu spirytusowego. Podczas zarządzonych do- 
chodzeń ustalono, że w czasie Od r. 1922 do r. 1925 
wyprodukowano i sprzedano bez opłat akcyzowych 
2,072 litrów spirytusu. Oszustw lych dopuszczał się 
gorzelnik Abraham Joel Łukowiecki przy pomocy 
Maurycego Kundlera. Odbiorcami „szwaroowaunej” go- 
rzały byli: pachciarz Boruch Gartl, Chaim Ejchel, Abra- 
ham Wagner r. Sternlicht i Abraham Kundler. Wszy- 
scy w liczbie sześciu zasjedli na ław;e oskarżonych i 
solidarnie zaprzeczają swej winje. Dziś zapadnie wy- 
rok iw ltej sprawie, 


O oszczerstwo i usiłowane przekupstwo 
urzędników. 


Emanuel Godel, kupiec towarów gumowych, stanął 
onegdaj przed wyrokującym sędzią r. Łyczkowskim, 
jako oskarżony o usjłowane przekupstwo urzędników, 
Oraz o zbrodnię Oszczerstwą. Akt oskarżenia zarzuca 
mu, iż namawiał rewidenta celnego A. Fedasza, oraz 
asystenta tego urzędu A. Choroszego do oclenia jego 
towarów poniżej stawek, obiecując im za to świad- 
czenia pieniężne. Gdy urzędnicy nie zgodzili się na tę 
propozycję, Godel oskarżył 'ich w ministerstw je skarbu 
o domaganie się łapówek. 

Dochodzenia wykazały jednak bezpodstawność 
skargi Godia. Na wczorajszej rozprawie nie udało się 
mu również przeprowadzić dowodu prawdy. Wobec 
tego sędzia skaza! go na 5 miesięcy ciężkieso wię- 
| więzienia. 
| 


s.. 


— 4 = 


Nr, 248 


| tników, 


i Na marginesie. 


Zyski jednego przedsiębiorstwa. 


Zwróciło moją uwagę, sprawozdanie z wałne- 
go zgromadzenia spółki akcyjnej Zakładów Ostrowiec 
kich, zamieszczone w jednem z pism warszawskich. 
Zakłady ostrowieckie znane są z tego, że wyna- 
gradzają swych robotników bardzo.. hojnie. Płace 
tamtejszych robotników wynoszą po 2 'do 5 zł. dzien- 
nie, a wszelkie zabiegi o podwyżkę płac, rozbijały się 
0 wymowny argument dyrekcji, że zakłady by zban- 
krutowały, gdyby choć o jeden grosz zarobki ro- 
botników, zostały podwyższone. 

Wobec iego, zdjęła mnie ciekawość, jak też w 
cyfrach przedstawia się gospodarka tej największej 
w Polsce, fabryki żelaza, mającej także wielkie ro- 
boty rządowe, jak wagony kolejowe, szyny i t. d. 

Oióz cyfry sprawodzawcze za rok 1296 — 27, 
przedstawiają się następująco: 

Piece ostrowieckie wyprodukowały 67.227 tonn 
bloków i 4.2335 tomm odłewów, waleownie i inne 
oddziały przeróbcze dały ogółem 67.626 tonn że- 
laza, stali i wyrobów. 

Odaział wagonowy dostarczy PKO. 1170 węgłarek, 


wązkotorowych, zaś dła ruchu prywatnego 41 wa- 

goników wązkotorowych i 52 wywrotki. Po raz 

pierwszy wysłano na eksport 716 tonn wyrobów. 
Ogólna suma faktur wyniosła zł. 30.563.476, wy- 


kazuje zwiększenie w stosunku do roku ubiegłego o 
przeszło 16 miljonów złotych. 

Całą tę pracę wykonało zatrudnionych w osirowcu 
3348 robotników stałych | 110 sezonowych. 

Pracowników umysłowych było w tym okresie 
dwustu. 

Ciekawie przedstawiają sję cyfry następujące: na 
świadczenia socjalne wydatkowano 962.729 zł., co sęa- 
nowi 3.2 proc. suny sprzedaży i 14.5 proc. wypła- 
conych 'hoborów, w roku poprzednim stosunek ten sta- 
nowił 4.5 prod. i 16.08 proc., czyli, że w bjeżącym ro~ 
ku sprawozdawczym osiągnięto pod tym względem 
pewne Oszczędności. 

Również pozycja podatków i opłat wykazuje pe- 
wne zmniejszenie. 

A zyski? Posłuchajmy: 

Aktywa wynosza 29.448.880 złotych, czysty zysk 
za 1926—77 rok wykazuje sumę 3,321.248 złotych. 

Akcjonarjuszom oprócz 5 proc. dywidendy sta- 
tutowej wyplacono 9 proc dywidendy dodatkowej. 

Blisko półczwarta miljona czystego zysku, zmniej- 
szone podatki, zmniejszone świadczenia społeczne, 
tantjemy dla zarządu idą w krocie tysięcy, dla ak- 
cjonarjuszy aż 14 proc. dywidendy... ale dla robo- 
pracejących w piekielnym żarze wrzącego 


żejaza, niema ani grosza podwyżki. 
Oto typ gospodarki korsarzy kapitalisiycznych . 


NADESŁANE. 
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„WESELE“ WYSPIAŃSKIEGO W ANGLJI. 

LONDYN, 29, 10. (AW). Bir Barri Jackson, dyre- 
ktor „Birminghamer repertoire thealre“ nabył prawo 
wystawienia „Wesela“ Wyspiańskjego, które zamie- 
rza wystawić w p ee i Londynie. 

HENDERSON NA MI IEJSCE MAC DONALD 1. 

LONDYN, 27. 10. (AW). Korespondent „Kurjera 
Warszawskiego" donosi, jakoby Mac Donald zamie- 
rzał ustąpić w najbliższym czasie z przewodnictwa 
Latour Party, jako następca upatrzony jest poseł Hen- 
derson. 
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„DZIENNIR ĽUDOWA" 


Przeglad prasy. 


Reakcja stwierdza wzrost socjalizmu. — Agentury szlacheckie w ruchu chłopskim. i 


Nadchodzą obecnie takie czasy, w kló- 
vych nawel organ umrzyków „Kurjer War- 
szawski“ czuje się nieswojo. Pismo.to jest 
wprost przerażone oslalniemi zwycięstwami 
-polskiego socjalizmu. Przerażenie to polęguje 
olbrzymi wzrost socjalizmu w Europie, pi- 
sząc. iż „socjalizm w wielu krajach jest en 
marche“ (czyni postępy). Z tego powodu 
dziennik ten zadaje sobie pylanie: dlaczego 
wlaściwie partje radykalne mają mieć „mo- 
nopol“ na klasę robotniczą ? 

W odpowiedzi na ten glos „„Kuxsjera War- 
szawskiego” — pisze „Robotnik“: 

„K. W. chciałby zwerbować robotnika do en- 
decji lub chadecji, do partji Lewiatana z p. Wierz- 
bickim, łub do partji z p. Korfantyum? 

Popatrzmy przez chwilę, co endecja mu daje. 
P. Dmowski w swych ostatnich broszurach (,„Zaga- 
dnienie rządu“), otwarcie pisze, że głównem zada- 
niem Obozu Wieikiej Polski jest — obrona kapi- 
tału, złamanie siły związków robotniczych, niszcze- 
nie ustawodawstwa robotniczego. Może na tę wędkę 
chce K. W. łapać robolnika? 

Na terenie sejmowym  endecja konsekweninie 
zwalczała ustawodawstwo robotnicze. W swoich „te 
gach“ nawt z przed kilku ani żąda zakazu strejków 
w przedsjębiorstwach użyteczności publicznej. Może 
więc na antyrobolnicze wnioski w sejmie, może 
na zakaz strejków uda się złapać robotników? 

Plonne nadzieje“. 

Do słów powyższych możemy dodać od 
siebie. Reakcja od szeregu lat zapomocą róż- 
nych organizacyj i slugusów: starala (się roz- 


skiej“. organie Stronnictwa Ch]. o agentu- 
| 


bić klasowy ruch robotniczy, robotniczą so- 


lidarność. Ale wszelkie próby spaliły na pa- 
newcc, gdyż klasa robotnicza względnie jej 


uświadomienie wzrasta z dnia ma dzień. 
a 


Pos. Jan Dąbski pisze w „Sprawie chlop- 


rach szlacheckich w ruchu chłopskim, Pos. 
Dąbski słusnie stwierdza, iż w licznyjch 
stronniciwach i partjach jak endecv, chadecy. 
NPR-owcy itd. znajduje się wielka ilość zde- 
klavowanej szląchtę, która pilnuje, aby! ruch 
„ludowy“ nie stal 
chłopskim. 

„Takie same obce, sziąchecko-klerykalno-koł- 
tuńskie agentury pracowały i wśród ruchu robotni- 
czego, a wyrazem tego były stronnictwa chadeckie 
i Narodowej partji robotniczej, które jeszcze przy 
ostatnich wyborach do Sejmu miały w niektórych 
miastach (Warszawa, Łódź i t. p.) znaczne wpły- 
wy. Obecnie — jak wykazały niedawne wybory do 
Rad miejskich w Warszawie, Lodzi i t. p. — te 
obce agentury zostały przez robotników zniesione. 
Endecy, chadecy i NPR.-owoy zostali przy osta- 
tnich wyborach miejskich formalnje zdruzgotam, a 
robotnicy w ‘olbrzymiej (większości głosowali na kla- 
sową listę robotniczą. Tak być powinno. 

Niech każdy bęazie sobą, niech każdy wie kogo 
i czego broni, niech będzje szczery i otwarty. My, 
chłopi możemy się spierać z robotnikami o nasze 
klasowe interesy, możemy nawet prowadzić zacięte 

walki, broniąc każdy swego w swojem Kklasowem 
stronnicbwie, ale ostalecznie inusimy się porozumieć, 
bo chłop 
jednego i 


się klasowym vuchem 


i robotnik w Polsce musi być, bo bez 
bez drugiego Polska by zginęła”. 


Zamach samobójczy na sali' rozpraw. 


Złodziej skazany na 8 miesięcy więzienia zagroził nożem sędziom, 


poczem 


chnął się dwukrotnie w pierś. > 


Wczoraj w południe w małej sali rozpraw 
sądu przy ul. Batorego miał miejsce wsirzą- 
sający wypadek. 

Przed V-tym senatem, któremu przewod- 
miczył r Makuch, stanęli jako oskarżeni o 
wiejskie kradzieże mieszkańcy: powiatu raw- 
skiego Iwan Maciura, bracia Paweł i Iwan 
Rurkowje oraz Mikołaj Orzechowy. Po prze- 
prowadzonej rozprawie Mąciura został ska- 
zany na 8, P. Karsko na 5, brat jego na 2. 
Orzechowy zaś na 3 miesiące ciężkiego wię- 
zienia. Skazami odpowiadali z wolnej stopy. 
Trybuna! trzem ostalnim odroczył rozpoczę- 
cie kary na 2 tygodnic, Maciurę zaś polecono 
matychmiast odprowadzić do więzienia. 

Ten, usłyszawszy: decyzję trvbunalu w 


| najwyższym wzburzeniu wydobył nóz z kie- 
szeni i zagroził nim funkcjonarjuszowi sądo- 
wemu Pendykowi, ovaz sędziom. Podczas za- 
inieszania nikt z pomiędzy! widzów na sali nie 
pospieszył z watunkiem zagrożonym funkcjo- 
narjuszom sądowym, którzy sami zmuszeni 
byli uspokająć szaleńca. 
Na perswazje sędziego p. Bendoszewskie- 
go i in. Maciura nieco ochłonął, poczem w 
silnem zdenerwowaniu pchnąl się dwukrotnie 
nożem w' pierś, poczem nóż odrzulcił na bok. 
Wkrótce polem: przybył na miejsce le- 
karz Pogotowia rval., który, stwierdził. iż rany 
nic zagrażają życiw desperata. Po zaopatrze- 


niu odslawiono go przelo do więzienia. 


W pętach morfinizmu i upodlenia. 


Równolegle z rozwydrzeniem zbrodni- 
<zytch instyktów idzie w parze nadużycie nai- 
kotyków, jak kokaina, morfina, itp. Kilka- 
krotnie w ostatnich latach policja wykrywała 
różne .kluby* jmorfinistów czy: kokainistów, 
przyiczem stwierdzono, że nalogowi teny od- 
dają się głównie „upaałe“ kobiety. 

W ostatnich dniach wykryto nowe gniaz- 
da., gdzie schodziły się nieszczęsne isloty ule- 
gające temu nałogowi. 

W realności przy ul. Szumlańskich 0, 
we własnem mieszkaniu znaleziono leżącego 
w slanje nieprzytomaym Władysława Rudnic- 
kiego, oraz 'koryntjankę Stanisławię Chmie- 
lowską. Okazało się, że ulegli oni zatruciu 
po zażyciu za silnej dawki morfiny. 


|] R 


Siingował napad rabunkowy, gdyż 
nie chciał służyć przy wojsku. 


Wczoraj podali$my: wiadomość, iż ną 
Błoniach Zamarstynowiskich został obrabo- 
wany i poraniony Gabrjel Bezkorowajny. sze- 
regowiec 11 p. art. stacjonowany! w Zlo- 
czowie. 

W sprawie tej przeprowadziła dochodze- 
nia policja łącznie z żandarmerją wojskową. 


Policja zarządzila dochodzenia przyczem 
| ustalono, że w mieszkaniu niejakiej Toma- 
serowej przy ul. Lwowskich Dzieci 5 mie- 
szkaly „zawodowe“ koryntjanki: Zofja Ko- 
waliszyn i Marja Bobenko, których często 
odwiedzała ich koleżanka Marja Dziaczuk. 
Istoty te stale używały mortinv, którą bez 
recep! otrzyniywaly w aptece Krukiewicza 
przy! pl. Unji Brzeskiej. + 
W śledztwie ustalono. że kobiely| te są ro- 
dem z poza Lwowa. Wobec tego aresztowano 
je i odslawiono do Dyrekcji policji, celem 
odszupasowania do miejsca przynależności. 


| Apiekarz Krukiewicz będzie pociągnięty 


| do odpowiedzialności za sprzedaż truciziry 
bez recepl lekarskich. 


EZ UPAJEJ 


Okazało się w końcu, że Bezkorowajny: sam 
się poranił, poczem podał, iż padł ofiarą ra- 
busiów Przed niedawnym czasem rozpoczął 
on służbę wojskową. Z tęsknoty! za domem 
Bezkorowajny usiłował popelnić saniobó jstwo 
i w tym (celu zranil się nożem w pierś. W o- 
stalniej chwili biraklo mu jednak odwagi. — 
przeto udał się do rakarni, gdzie prosił o 
| pomoc. Stan jego zdrowia nie budzi obaw, 
| edy żrany są powierzchowne. 
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Uchwały komifetu ekonomicznego 
Rady minisfrów, 


WARSZAWA, 29 października. (A. W.) 
Na wczorajszem posiedzeniu komitetu ekono- 
micznego Rady Ministrów załatwiono między 
innemi sprawę umowy z fabryką „Pocisk. 
Przyznano jednorazową zapomogę dla funk- 
cjonarjuszy państwowej marynarki handlowej 
na wybrzeżu pomorskim. Następnie przepro- 
wadzono dyskusję nad sprawą produkcji i 
cen cukru i węgla. Wreszcie komitel eko- 
nomiczny ustalil bezelowy kontyngent wv- 
wozowy otręb, co ma spowodować obniżenie 
cen mąki i chleba o 4 gr. na 1 klgr. | 
[- mi L A "EE 


Nieszczęśliwy wypadek aufomebilowy. 

WARSZAWA. 29 października. (A. W.) 
Biorący udział w wykieczce instruktorskiej 
starostw: wojewoda łódzki Lewicki. wicewo- 
jewoda wileński Malinowski i naczelnik wy- 
dzialu łódzkiego Chudziński padli ofiarą wy» 
padku samochodowego między ł.abkiem, a 
Zduńską Wołą. Wojewoda Lewicki i wice- 
wojewoda Malinowski ulegli silnemu potłu- 
czeniu a p. Chudziński zlamaniu "ęki. 
E a I. FEBOBADA CAO RBA OO ÓW a] 


Jak się dochodzi do pieniędzy | do 
kryminału. 


W budapeszteńskich kołach sądowych wielką sen- 
zację wywołała wiadomość o taiemniczem zniknięciu 
sędziego pokoju Mikołaja Tarnay'a, Kierownika od- 
działu dla wykroczeń przy sądzie pokoju w Mi- 
szkolcu. Wdrożone przez władze śledztwo wykaza- 
ło, że sędzia Taruay dopuszczał się już 6d dłuż- 
szego czasu nadużyć i przez nieostrożność zdra- 
dził się przed jednym ze swych współpracowników. 
Okazuje się. że sędzia Tarnay w oryginalny spo- 
sób oszukiwał skarb państwa. Metoda Tarnay'a po- 
legała na tem, że sporządzał on zawsze dwa wyroki, 
jeden uniewiniający, a drugj skazujący na grzywnę. 
Oskarżonemu odczytywał wyrok drugi i ściągał ka- 
rę na którą 'podsądny został w myśl zakomunikowa- 
nego mu wyroku skazany. Po. zainkasowaniu pie- 
niędzy, sprytny sędzia wyrok skazujący rzucał do 
kosza, a do aktów załącza twyrok uniewiniający. 
Manipułacje takie prowadził Tarnay już od dłuż- 
szego czasu. Obecnie sprytny sędzia przebywa w sa- 
natorjum w Niemczech, gdyż cierpi podobno na cho- 
robe nerwową. Niewiadoimo, czy chodzi tu o pra- 
wdziwą chorobę, czy też Tarnay chciałby w ten spo- 
sób uniknąć grożącej mu kary. 


p E 
Precz z plęknemi kobietami! 


Ellen Kood, znana feministka angielska. 
wybrala się w podróż po Amieryce. celem 
walki z tak zwanemi pięknościami kobiecemi. 

Zdaniem propagatorki feminizmu, pięk- 
ne kobiety są wielkiem nieszczęściem, jakie 
spadło na ludzkość i dopóki „piękna“ ko- 
bieta istnieje, nie może być mowy o szczęściu 
czlowieczem. 

Czent jest piękna kobieta ? 

Egoistką, zapatrzoną w swój obraz. Całe 
Życie trawi na rozmyślaniu., jakie wybrać 
suknie, abw podnieść swą piękność. W życiu 
domowen wysuwa swą osobę na pierwsze 
Iniejsce i wymaga. aby mąż dał jej urodzie 
najświelniejszą oprawę. 

Otoczona wielbicielami, często staje się 
wiarołomną i jest złą wychowawczynią swych 
dzieci. 

Przyczyną 95 proc. rozwodów są tak 
zwane piękne kobiety, 

Co innego brzydka kobieta, Od wczesnej 
ułodości przysposabia się do samodzielnego 
życia, wie bowiem dobrze, iż posiada malo 
widoków, aby się wydać zamąż. 

Skoro jednak zostanie żoną, umie cenić 
szczeście rodzinne. ( A 

Zabiega o miłość męża, woli zacisze do- 
mowe od salonów, a wolne chwile spędza na 
pożytecznej pracy dla społeczeństwa. 

Ellen Kood oburza się szczerze na płyt- 
kość wodu nnęskiego, który, omamiony po- 
wierzchownością. krąży wokół pięknych ko- 
piet, niewiele się troszcząc o brzydkie. jak- 
kolwiek posiadają one o wiele więcej war- 
tości. 


p» 


O reformę więziennictwa sowieckiego. | 


„DZIENNIK LUDOWY* 


„Jak najostrzejsze kary dla przestępców politycznych”. 


Naczelnik więzień sowieckich, E. G. Szyrwindt, 
zamieścił w tych dniach na łamach moskiewskiej 
„Krasnej gazety“ ciekawy artykuł, poświęcony spra- 
wom więziennictwa rosyjskiego. W artykule tym 
Szyrwindt zapowiąda zmianę sowieckiego systemu 
karnego, nie odpowiadającego już wymaganiom chwi- 
łi obecnej. 

Szyrwindt 'uw aża że przy zmianie systemu karnego 
w Rosji sowieckiej należy Kkjerować się zasadą, że 
zakres stosowania Kary pozbawienia wolności powi- 
nien być ograniczony do minimum, w tych oczywiś- 
ście granicach, jakie dopuszczają wymagania ogól- 
nej polityki karnej, zmierzającej do ochrony rządu 
sowieckiego. Dlatego też naczelnik wjęziennictwa so- 
wieckiego projektuje stosowanie łagodniejszych, niż 
dotychczas wymiarów kary, wobec przestępców kry- 
minalnych, domagając się równocześnie 


UTRZYMANIA JAK  NAJOSTRZEJSZYCH 'WYMIA- 
RÓW KARY WOBEC PRZESTĘPCÓW POLITYCZ- 
NYCH. 

Szyrwindt uważa, że wydatki na utrzymanie wię- 
zień należą do majbardziej nieproduktywnych, a przy- 
tem jeszcze więzienia przepełnione są temi kategor- 


jami przestępców, wobec których można by było slo- 
sować inne rodzaje „ochrony socjalnej”. 

Do kategorji takiej zalicza Szyrwjad przedewszyst- 
kiem tych, którzy po raz pierwszy dopuścili się 
przestępstwa i skazani zostali najwyżej na rok wię- 
zienia. 

Dlatego wobec osób takich 
wiadta, — naieżałoby stosować 

KARĘ ROBOT PRZYMUSOWYCH. 

Osoby zasądzone na roboty przymusowe, prac0- 
wałyby wedłuy planu Szyrwindta, przy budowach dróg 
bitych, koleji żelaznych i t. p. W dalszym ciągu 
Szgrwindt projektuje stosowanie kar pienjężnych w 
większym, niż dotychczas stopniu. Przedewszystkiem 
kary te stosować nalezy przy drobniejszych przestę- 
pstwach, wobec osób zamożniejszych. W stosunku 
do urzędników i pracowników państwowych, kara- 
nych dotychczas więzieniem, wprowadzić należy karę 
zwalniania ze służby. 

Naczelnik więzień sowjedkich wypowiada się w 
dalszym, ciągu przeciwko „dysputom sądowym" to 
jest przeciwko zbyt daleko idącej polemice między 
obroną a oskarżeniem. (Ceps). 


zdaniem Szyt- 


Ruth Elder.o swym locie nad oceanem. 


Amerykanka Ruth Elder, dentystka z zawodu, 
zapragnęła rozgłosu i sławy, i podjęła, jak wielu in- 
nych lot oceaniczny, który się nie udał. 

O swym locie opowiada Ruth Elder, w paryskim 
„Journal“, co następuje: 

Środa wieczór... Od piątej godziny popołudniu 
we wtorek, jesteśmy w powietrzu. Gdy noc zapadła 
nad bezmiarem Oceanu, byliśmy zamknięci. Georges 
Haldman i ja, w małej kabinie aeroplanu, zawjeszeni 
w powietrzu między niebem i zjemją, na wysokości 
trzy tysięce metrów, wałcząc z żywiołem. Przed na- 
mi była burza, straszłiwa w swej grozie, pełna błys- 
kawic, grzmotów i wiatru. Po dwudzjestu godzinach 
trwania burzy, nagle na wysokości jakich 2.500 m. 
aeropian nasz, American Girl, wpadł niespodzjewanie 
w 'gęstą czarną chmurę. W pierwszej chwiłi sądziljś- 
my, że wystarczy czas jakiś wznieść się w górę, aby 
przelecieć chmurę i ujrzeć gwiaźdzjste niebo. 

Wznieśliśmy się na wysokość 3.200 metrów. Lecz 
dokoła nas ciemność była jeszcze głębsza i gęsta 
mgła. 

"Zaczął padać deszcz. Krople jego waliły z nie- 
słychaną siłą o szyby "naszej kabiny. A jednocześnie 
termometr spadał gwałtownie... Po chwili wskazy- 
wał pięć stopni poniżej zera. Była to fatalna oznaka... 
Z przerażeniem spostrzegliśmy, że skrzydła samo- 
lotu pokryły się warstwą łodu, obciążając go nie- 
zmiernie. Trzeba było więc obniżyć lot do wyso- 
kości 2.000 metrów. Tu termometr wskazywał już 
dwa stopnie powyżej zera, a tód na skrzydłach sa- 
molotu stopniał gwałtownie. Narazie byliśmy uralo- 
wani. - 

Georges wręczył mi wtedy ster, a sam zączął 
badać zawartość zbiorników benzyny. Dzierżyć ster 
przy takim wietrze, to nie drobnoslka, otóż ręce 
mi całkowicie zdrętwjały. 

Wreszcje Georges zwolnił mnie. Oświadczył mi, 
że w zbiornikach na skrzydłach pozostało jeszcze 
70 litrów benzyny. 

-- Wystarczy4do Paryża — rzekł z uśmiechem. 

Po kilku godzinach Georges oddał mi stery po- 
nownje, a sam zajął się kontrolą zbiorników z oli- 
wą. Już dawno bowiem zaniepokoiły nas dwie mamy 
oliwy na skrzydłach, znak, że zbiornik z oliwą prze- 
ciekał... 

Okazało się, że istotnie przecjekał... Skonstalo- 
wanie tego faktu było dia nas najstraszniejsze... 

Ponieważ huragan nie uspokoił sję, Georges po- 
wziął nagłą decyzję przecięcia mu drogi. Zaczęła 
się okropna wałka z żywiołem. 

Najprzykrzejsze było dla mnie, że nie mogłam zu- 
pełnie w niczem pomóc mu w kierowanju samolotem. 
Sterowanie jednak w tych warunkach, było ponad 
mie Siły. 

Spostrzegłam mimo to, że sler wysokości, funk- 
cjonował bardzo kiężka i że Georges musiał wytę- 
żać wszystkie swe siły. Spytałam go, jaka jest le- 
go przyczyna. Wwy, 

Lód pokrył znowu stery — odpowiedział 
zmuszając się do spokoju. 


A jednocześnie zapas oliwy wyczerpywał się 
przerażająco gwałtownie. Dokoła nas byłu noc i 
mgła. Huragan rzucał aparatem na wszystkie strony. 

— Proszę natychmiast przywdziać kosljum rato- 
wniczy rozkazał magle Georges. 

Bez zastanowienia wusłuchałam go, poczem od- 
mówiliśmy krótki pacjerz. 

Nagle ustąpiła niespodziewanie mgła. Płynęliśmy 
teraz w czystem powielrzuę przy, błasku księżyca, 
w świetle którego srebrzyły się w dole spienione fale 
Oceanu. Jednocześnie ucichł i wiatr. W spokojnem 
powietrzu powoli wznieśliśmy sję znawu w górę. Mi- 
nęliśmy szczęśliwie burzę i mgłę. Narazie byliśmy u- 
ratowani i nie trzeba było przywdzjewać kauczuko- 
wego ubrania. Niepokoił nas tylko stopniowy i 
gwałtowny ubytek oliwy w zbiorniku. Mjeljiśmy obe- 
cnie już tylko 3 kig. oliwy. 

Wzięłam (znowu ster Ido ręki. Kierowanje aparatem 
szło teraz gładko. Po godzinie zwolnił mnie znowu 
Georges. Ze zmęczenia zdrzemnęłam się. Zbudził mnie 
okrzyk mego towarzysza: 

— Prędko kostjumn ratowniczy I 
Cóż się stało? 

—- IBni Iminuty do stracenia. Cjśnien;e oliwy spadło 
do zera... Grozi mnam wybuch motoru. Musimy lą- 
dować. 

Gdy przywdziałam kostjum z kauczuku, Georges 
krzyknął mi do ucha: 

Proszę wziąć ster. 

Byłam jednak tak zdenerwowana, i tak mi się 
ręce trzęsły, że nie potrafiłam wywiązać się z za- 
dania i Georges odebrał mi stery z powrotem. 

Zaczęliśmy gwałtownie opuszczać się ku ocea- 
nowi. Wtem spostrzegliiśmy w małem okienku z 
chmur statek Barendrecht. 

Z mojej to inicjatywy rzuciliśmy na pokład kart- 
kę z zapytaniem, gdzie się znajdujemy. Gdy przeczyta- 
liśmy odpowieaż wymalowaną przez załogę statku 
na pokładzie, zdecydowaliśmy się wylądować. 

Georges zamkną! motor. Samolot z szumem roz- 
pruł dużą falę Oceanu i spoczął na jego wzburzonej 
powierzchni. Zdążyłiśmy jeszcze otworzyć drzwiczki 
i wskoczyć do wody. Ostatni był to czas. W chwilę 
potem, American Girl zniknął w odmęcje fal. : 


Z sali koncertowej. 
Jarosław Kocian — skrzypek. 


Jarosław Kocian to solidny technik, gra bez afek- 
tacji i Ipozy, spokojnie i objektywnie, ale bez po- 
lotu. Ton jego jędrny, soczysty, brzmi zawsze pewnie, 
ale mie ma Ww sobie tego serdecznego ciepła, które 
warunkuje emocję. Trudno się też dziwić, że koncert 
Mozarta: A dur, zagrany nad wyraz pojrawnie, bez 
należytego jednak uwydatajenia całej finezji i piękna 
melodyjnego, przeszedł bez wrażenia. Wielkiem po- 
wiodzenieni cieszyły się natomjast utwory Dworzaka, 
i Suka. Oddane z precyzją, świadczyły o rozmiłowaniu 
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się J]. Kociana w rodzimej twórczości. Być może, 
że część powodzenia należy położyć na karb wspól- 
ności styłowej muzyki czeskiej z naszą. 

Bogaty w intencję melodyujną o pierwiastkach 
wybitnie ludowych, charakterystyczny w żywiołowej 
bezpośredniości, odznacza się fpozatem koncert a moll 
Dvorzaka, pełnią brzmienia, tak. że chwilowo ma się 
wrażenie, że gra cały kwartet, a nie duet. Przyczyny 
tego szukać należy w równomiernem niema: trakto- 
waniu partji fortepianowej i skrzypcowej, co naogół 
należy do wyjątków. 

Jeszcze lepiej zaprezentował się J. Suk, jeden z 
najwybitniejszych współczesnych kompozytorów cze- 
skich. Uczeń Dvorzaka, a w krótkim czasie wyzwolił 
się z pod jego wpływów, i poszedł w kierunku ogól- 
nie panującego impressjonizmu. Obok całego szeregu 
miniatur fortepianowych w tonie lirycznym, pisze 
wieikie symfionje i utwory kameralne. Jego Quasi 
bajlata, wykonana doskonale przez Kociana, w ryt- 
imie i nastroju przypomina raczej kołysankę. Elegijne' 
„len poco triste“ znalazło odpowiedni wyraz w cha- 
rakterystycznej harmonji i doskonałe przeciwstawia- 
nie w żywej buriesce o groteskowem zacięciu. 

Fantazja z Carmen Safasatego zawiodła zupeł- 
nie. Przedewszystkiem wszelkie trawestacje zwłasz= 
cza Oper na poszczególne instrumenty są bez war- 
tości. Pozbawione twórczego impulsu, wyzyskujące 
głównie efekty danego instrumentu są jedynie przed- 
miotem popisu i trZ6ba naprawdę, ienomenalnej wir- 
tnozji, żeby się zapomniało o braku prawdziwego 
artyzmu w takim „kawałku“. 

Chwilowe złe wrażenie wynagrodził Kocian o- 
degraniem jeszcze jednego utworu Dvorzaka „Dan- 
se slave“ na bis. 

Do powodzenia koncertu w znacznej mierze przy- 
czynił się dr. H. Guensbery, który zdobywa sobie 
coraz większe uznanie jako akompanjator. 


AMSZ, 


Z życia Sambora. 


Zgromadzenie stronnictwa chłopskiego. — 
Konwentykieł piastowców. — Czy zamia- 
nowanie nowego komisarza? — Roboty 
miejskie. 
SAMBOR, w październiku 1927. 


Ubieyłej niedzielj, oabyło się w hotelu narodo- 
wyni wiejkie zgromaazenie, na którem posłowie 
stronnictwa chłopskiego Pawłowski i Bryi, reierowa- 
łi o obecnej sytuacji politycznej i gospodarczej. 

Z przemówienia posła Pawłowskiego godzi się 
zanotować postawiony wprost slaroście naszemu p. 
Lenczewskiemu zarzut, że forytuje działaczy piaslo- 
wskich i że pod jego patronatem ostalni dopuszcze- 
ni do rozmaitych komisji prowadzą i uprawiają da- 
lej swoją politykę. 

Tak między innymi, zasiadać mają komisji 
dła powodzian mianowani przez starostę wyłącznie 
znani piastowcy,, którzy leż odpowiednio wysyskują 
swoje stanowisko, tłumacząc po wsiach, że tylko 
oni piastowcy wyrobić mogą zapomogi. 

W czasie obrad, dowiedzieli się zebrani, że w 
sali Rady powiatowej odbywa się konwentykiel pia- 
siowców, na który przybyć miał marszałek Rataj 
Poseł Pawłowski napiętnował oddanie sali Rady 
bow. na cele Piasta i wezwał zgromadzonych, by 
udali się tamże, dla wspólnego odbycia zgromadze- 
nia. Komisarz Nowosielski, wydawszy spieszne za- 
rządzenia wyjechał z 10 posterunkowymi na zare- 
kwirowanych tiakrach na miejsce i zamknął przy- 
byłym dostęp do sali, gdzie poseł Ostrowski'pod 
osłoną komisarza i posterunkowych sławił sobie pia- 
stowców, jedynych zdaniem jego obrońców konsty- 
tucji i parlamentaryzmu. Licznie zebrana rod gma- 
chem Rady pow. ludność wróciła do sali hotelu 
nart, gdzie posłowie Pawłowski i Brył dokończyli 
referatów. 

Powszechnie mówią o mających w najbliższym 
czasie nastąpić zmianach w zarządzje miasta. Ma 
być zamianowdny nowy komisąrz i zmieniony skład 
rady przybocznej, Mówi się też i o błjskiej lustracji 
kasy i jgospodarki magistratu. 

Ostatnio wyłożył magistrat część ulicy Lwowskiej 
od urzędu skarbowego (do dworca asfaltem. O ja- 
kości tych „magistrąckich" robót świadczy fakl, że 
po przepuszczeniu pierwszych wozów, widoczne były 
zagłębienia w miejscach, któremi wozy przeszły. Kto 
odpowie za wyrządzoną (gminie szkodę? 


W 
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„Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 28 października 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Kredowe Koło". 

Sobota, o godz. 5.50 popoł. „Don Pasquale". Ceny 
zniżone pojoł.). 

Sobota, o godz. 7.50 wiecz. „Fura słomy”. 

Niedziela, © goaz. 3.50 popoł. „Wiele hałasu o 
nio“), Ceny zniżone popoł.). 

Niedziela, o godz. T-mej wiecz. „Lohengrin“. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

Piątek, o godz. 7.350 „Najpiękniejsza z kobiet", 

Sobota, o godz. 7.30 „Najpiękniejsza z kobiet", 

Niedziela, Oo godz. 3 popoł. „Adieu Mimi“. (Ceny 
zniżome popoł.). 

Niedzieia, o godz. 7.30 wiecz. „Fura słomy". 
REPERTUBR TEATRU MAŁEGO: 

Piątek, o godz. 7.50 „Osiołkowi w żłoby dano". 

Sobota, o godz. 4 popoł. „Chodźcie dzieci“, 

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Osiołkowi w żłoby 
dano“. (Wyst. Malickiej i Węgjerko). 

Niedziela, o godz. 12-tej w poł. Przedstawienie dla 
dzieci. 

Niedziela, o godz. 4-tej popoł. „Świt, dzień i 
noc“, (Wyst. Małickiej i Węgjerko). 

Niedziela, © godz. 7.50 wiecz. „Osjołkowi w żłoby 
dano". (Występ Matickiej i Węgjerko). 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 

„KOPERNIK“ — „MARYSIENKA": 12 Djamentów, 
w gł. roli Douglas Fairbanks. 

„PALACE“: Szalona Lola. 

„LEW“: Wyspa straceńców. 

„APOLLO“: Noc poślubna. 

„CHIMERA“: Czy powinnismy milczeć. 

„ŚWiATOWID*: Dramat w szponach żywiołów. 

„CASINO": Opiekun mimowoti. 

„FATAMORGANA“: Szatan w jedwabiach. 
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NOWY PROGRAM DLA DZIECI daje Teatr Mały 
-v sobotę, dnia 29. o godz. 4-lej popołudniu i w 
niedzielę, dnia 30. bm. o godz. 12-tej w południe 
z udziałem nieporównanego Karzełka Dudzińskiego, 
z gościnnym występem Pata i Palachona z rłozdaM nicr 
iwem nagród etc. Bilely nabywać można w kasie 
Teatru Małego, przy m. Gródeckiej, od godz. li-tej 
przedpołudniem üo godz. 2 popol. 

Z TEATRU WILEŃSKIEGO. Wileńczycy grają dziś 
w piatek w dalszym ciągu „Dybuka* Anskiego. Kreu- 
iący główne role pp. Orleska i Natanowa, Graz Wajs- 
lic, Mansdorf i Kamen cieszą się uznaniem publicz- 
ności, a krytyka określiła grę całego zespołu jako 
koncertową. Reżyserem wjeczoru jest p. Wajslic. 


Z POWODU CHOROBY tow. senatora Posnera 
Odczyt p. t. „Z sejmetm czy bez sejmu“ odwołany. 

OBCHÓD KU CZCI J B. ZIWGROWICZA, zasfu- 
żonego burmistrza 1 kronikarza Lwowa, odbędzie 
się 'w niedzielę, 50. bm. 

W przeddzień, tj. tv sobotę, 29. bm., urządzone 
będą w szkołach pogadanki o znaczeniu i zasługach 
Zimorowicza, a wieczorem pochód orkjestr przez 
ulice miasta i oświetlenje Kopca Unjj Lubelskiej. 

W niedzielę, o (godz. 11.30 odbędzie się w 
ratuszowej Uroczysta Akademja. 

Z okazji obchodu ukazała się staraniem komi- 
tetu broszura Henryka Cepnika, opisująca barwnie 
życie i działalność Zjmorowicza. 

PRZECIW PROFANACJI GROBÓW. Piszą nam: 
Epoka powojenna zwiększyła liczbę osobników, którzy 
niepomni świętości grobów, profanują w dziki spo- 
sób cmentarze i groby. Na porządku dziennym są 
wypadki rozdeptywania mogił grobowych, łamaniu 
krzyżów drewnianych, niszczenia tamp nagrobkowych, 
Kradzieży światła, wieńców i kwiecja. Dość po- 
wszednjem jest palenie papierosów w obliczu grobów 
iegrobowych pomników, niemniej inne njewłaściwości 
zdradzające brak poczucia etyki i względów na smut- 
ki i boieść zwiedzających, zwłaszcza w dnje zaduszne 
groby drogich OSóD. * 

Apelujemy w tym, kierunku do ogółu mieszkań- 
ców, iżby zaniechali czynów, zdolnych wywoływać 
oburzenie, Oraz bączyli na drugich, wjanych zaś wy- 
kroczeń oddawali w ręce organów publicznego bezpie- 
czeństwa. 

Z KORPORACJI SZEWCÓW. Wobec przyjęcia chło 
pca, o którym pisaiiśmy przed kikku anjami, zarzutów 
nie podirzymujemy. 


sali 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


SB >ozZunARitOSCI ZE Svviata. 


Jak długo pracować może człowiek? 


Ciekawe to zagadnienie jest obecnie 
przednijiotem ankiety, przeprowadzonej przez 
redakcję „Berliner Tageblatt“. która wynik 
jej ogłasza w szeregu syłwelek. Przez szpalty 
pisma przesuwa się bogata galerja t. zw. .„.ty- 
pów charakterysiycznych A więc.  doroż» 
karg Ziege od 31 lat siedzący” na koźle. spe- 
cjalistia od nocnych kursów ; strażak Kirtshek, 
zgórą 35 lal gaszacy: pożary w Berlinie, a 
przy, sposobności i... własne pragnienie. Kel- 
ner Karaut, mający dziś za sobą 40 lat służ- 
by w restauracji, klóry w ciągu całego lego 
czasu „nie mial ani jednego zatargu z gość- 
mi“. P. Frolof znowu, od 37 lat roznosi listy 
polecone i oczywiście zawsze w tej roli bywa 
mile widzianiy. Kwiele zaś, który w tych dniach 
święcił 50-lą rocznicę swojego przebywania 
w portjerskiej loży: hotelowej, unógłby napi- 
sać basdzo interesujące pamiętniki, ale... 
„zawsze odznaczał się dyskrekcja*... 

Niemniej wytrwała w pracy jest „płeć 
piękna a slaba“, jak o tem świadczy pani 
Ureisser, kobieta dziś blisko 70-lelnia. Od 
najmlodszył(ch bowiem lat sprzedaje ona na 
ulicach Berlina wiązanki kwiatów. Palmę 
pierwszeństwa należy: jednak chyba przyznać 
pani Strathman, kóra tod 26 łat uprawia istot. 
nie ciężki zawód roznosicielki pism po do- 
mach, „Ma ona w nogach“ około 30 miljo- 
nów schodów, a mimo to, gdy Iroskliwi jej 
przyjaciele radzą skorzystać z proponowanej 
emerytury, żwawa babina, nawel o tem sly- 
szeć nje chce i odpowiada: „Mam nadzieję, 


KOMITET OBYWATELSKI BUDOWY POMNIKA 
JULJUSZK SŁOWACKIEGO WE LWOWIE podaje do 
publicznej wiadomości, że z okazji sprowadzenia 
zwłok wieszcza do Ojczyzny wpłynęło na ręce skarbni- 
ka Komitetu łacznie zł. 5.961 gr. 61. — Z czego wy- 
dano łącznie zł. 1.570 gr. 91. — Pozostaje jako czysty 
dochód kwota zł. 4.3590 ge. 70, złożona w Bansu 
Gospodarstwa Krajowego we Lwowie na rachunku Ko- 
mitetu Budowy Pomnika. 

W niagazynąch Komitetu pozostały nalepki, Karl- 
ki korespondencyjne i portrety Słowackiego, klórych 
sprzedaży podjęły się księgarnie: im. Ossolińskich, 
Książnica-Atias i Księgarnia. Małopolska przy ul. Zy- 
biikiewicza 7. 

ZEZWOLENIA NA IMPORT TŁUSZCZÓW HOLEN 
DERSKICH I AMERYKANSKICH. Izba handlowa i 
przemysłowa zawiadamia, że obecnie podanja o po- 
zwolnie na przywóz smalcu, zalatwiane będą bez o- 
graniczenia co do ceny sprzedażnej, tj. bez żądania 
składania dotychczas wymaganej (deklaracji, jednak 
z zachowaniem Obowiązku posiadania świudectwa 
przemysłowego na prowadzenie przedsiębiorstwa han- 
diowego artykułami spożywczemi. 


ZABÓJSTWO NA WESELU. W Grabówce, obok 
Brzozowa, podczas zabawy ma weselu u jednego Z 
gospodarzy wynikła bó;ka pomiędzy parobkami, przyr 
czem Od razów padł trupem na miejsou 29-jeini Józef 
Bodal. Poiicja aresztowała sprawców zabójstwa, kló- 
tymi są Stanisław Wojtowicz i Jakób Kielec. Odsla- 
wiono ich do sądu. 


ŚMIERĆ WSKUTEK NIEOQSTROŻNEGO GBCHO- 
DZENIA SIĘ Z BRONIĄ. Na gościńcu pomiędzy Ko- 
marowem, a Wygodą gajowy ordynacji Poturzyckich, 
wydając drzewo w lesje, przez nieostrożność spowo- 
dował strzał, który położył trupem na miejscu jakie- 
goś kupca, żyda, nieznanego na razie nazwiska, który 
przybył po odbiór drzewa. Tragicznie zmarły pocho- 
dził z Woli Komarowej. Powiadomiona o tem policja 
zarządziła dochodzenia. “= 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W UL. JANOW- 
SKIEJ. Teodor Doroszenko, woźnica, jechał wczoraj 
w południe przez wspomnianą ulicę wozem nałado- 
wanyni piaskiem. Z powodu niezahamowania kół, 
wóz jadąc szybko z góry zderzył się bokiem z wo- 
zem tramwajowym, przyczem Doroszenko upadł na 
bruk i doznał złamania nogi. Zawezwane Pogotowie 
rat. odwiozło go do szpitala. 

ZNÓW OFIARA NIEOSTROŻNEJ JAZDY. Wczoraj 
w południe zawezwano Pogotowie rat. na Zniesienie, 
gdzie został potrącony przez jakieś aulo kilkuletni 
chłopiec, nieznanego nazwiska, przyczem doznał cięż- 
kich wiewnętrznych obrażeń. W stanie groźnym od- 
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że zrobie jeszcze 20 miljonów schodów... — 
i znajomi wierzą jej. 

„Berliner Tageblat". proponuje zebrać 
odpowiednic dane i w innylch krajach, by 
wyprowadzić drogą porównawiczą odpowied- 
nie wnioski. dotyczące przeciętnego maksi- 
mum dlugolrwalej pracy w różnych środowi- 
skach społecznych i narodowych. 


zacz! him ? 
„Gdybym był Bogiem !..* 

Oryginalną ankietę przeprowadził jeden 
z tygodników paryskich na lemat: ..CGobym u- 
czynił. gdybym byl przez 5 minnt Bogiem“. 
Odpowiedzi były różnorodne: gdy jeden z 
czylelników wykoszyslarby len czas. aby so- 
bie moc boską przedlużyć. inny ironicznie 
oświadcza, iż użyłby tych kiłka minut na te- 
lefoniczne połączenie. lecz obuwia się. że nie 
wyslarczyloby na to pięciu minut. Jakiś prze- 
ciwnik cywilizacji chciałby stać sję młodszy 
o sześć tysięcy lat, gdyż „przed siworzeniem 
świala napewno było lepiej". Inny znów po- 
wiada, że w pierwszej minucie zrzeklbw się 
swej miocy. 

Jedna z czytelniczek, której smakuje wi- 
docznie zakazany owoc, wynalazłaby jeszcze 
jeden grzech Śmiertelny, a jakiś dowcipniś 
pozbawitby wszystkich deputowanych orga- 
nów mowy i słuchu. Aby pozbyć się swych 
wrogów, pewien czytelnik oddałby ich pod 
sąd sędziego Thayera ze stanu Massachussets 
(który: skazal Sacco i Vanzeltiego). Wreszcie 
obciążony podatkami obywatel Iwierdzi, iż u- 
uśmienciłby: wszystkich poborców. 


wieziono go do szpitała. Sprawca wypadku zbiegł, nie 
troszcząc się O swą ofiarę, 


NIEUDAŁY WYSTĘP RABUSIA. Onegdaj wdarł 
się do mieszkania N. Czernjkowskich, przy ul. Sadow- 
nickiej 27, jakiś włóczęga, który w natarczywy sposób 
domagał się wydania wszystkich pieniędzy. Opryszek 
spotkał się jednak z tak stanowczem przyjęciem, że 
czemprędzej Opuścjł mieszkanie i zbiegł szybko, 9- 
bawiając się pościgu. Fakt ten świadczy o niebywa- 
łem zuchwalstwie rzezimieszków we Lwowie. 


POŻAR PRZY UL. BARTOSZA GŁOWACKIEGO. 
Wczoraj wieczorem wybuchł pożar w zabudowaniach 
piekarni Hessa pod 1 30 przy wspomnianej ulicy. 
Z niewiadomego na razie powodn poczęły płonąć 
łóżka w ubikacjach, w których mieszkają pracownicy 
tej piekarni. Zaałarmowina straż pożarna przybyła 
na miejsce i ogień ugasjła. 


KRADZIEŻE. Marjan Świątek, zam. przy ul. Gró- 
deckiej 70, doniósł policji, że skradzjono ndu z mjesz- 
kania walizkę skórzaną jwraz z przyborąmi do gołe- 
nia, wartości 200 zł. 

Z mieszkania Mozesa Mejtera przy ul. Kotlarskiej 
t 3, skradziono garderobę i nakrycie stołowe, war- 
tości 400 zł. 

W sklepie Bernarda Hacka, przy ul. żółkiewskiej 
1. 10, skradziono z szufłady 10 dol. i 170 zł. 

W restauracji Schumana w Rynku pod 1. 26, 
skradziono większą ilość wódek i win, nieustalonej 
na razie wartości. 

Janina Gabronic została przytrzymana w sklepie 
Samuela Rosenstraucha, przy ul. Sykstuskiej 40, pod- 
czas kradzieży rękawiczek. Policja osadziła ją w a- 
reszcie. 

Vfrietnią Stefanję Nowak areszlowano za kradzież 
płaszcza i kapelusza na szkodę Stefanji Pawlikow- 
skiej i Michaljny Gawalewicz. 

Jana Bundryłę osadzono w areszcie za kradzież 
kurtki na szkodę jakiegoś wieśniaka. 

Michała Korona i Stanisława Majchera areszto- 
wano za usjłowane włamanie do mieszkanja Francisz- 
ka Bilika, zam. przy ul. Smerekowej 24. 


Sprawy partujne. 

KOMITET OBWODOWY PPS. dla Wsch. Mało- 
polski, odbędzie swoje posiedzenie w niedzielę 30. 
paźdz. Na porządku dziennym sprawy b. ważne. Biiż- 
sze informacje w zaproszeniach imiennych. 


SEKRETARJAT. 
—i — 
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T. U.R. we Lwowie 


T. U. R. urządza w piątek, dnia 28. bm. w lokalu 
Zw. Zaw. Kołejarzy, przy ul. Gródeckiej 69, o godz. 
7 wiecz. Odczyt tow. M. Hankiewicza p. t: „Socja- 
lizm w chwili obecnej". 


T. U. R. Borysław. 


W sobotę, dnia 29, bm. o qodz. 7 wieczór, odbę- 
dzie się wieczór dyskusyjny na temat: „Robert Owen 
przyjacieł ludzkości". Zagaja tow. Ociisenberg. 

W niedzielę, 50. bm., o godz. 10 rano trzeci wy- 
kład z cyklu „Drogi do socjalizmu” p. t. „Dyktatura, 
socjalizm, demokracja”, referent tow. Dr. Moldanuer. 

We środę, 2. listopada, o godz. 6-tej wieczór, 
piąty wykład z cyklu „Ubezpieczenia Społeczne” p. t. 
„Lecznictwo społeczne", referent Dr. Skulski. 


39 AEETZE ie EPA TROTKODRŁAC ORDER ah 
Komunikaty. 


x ADMINISTRACJA „CZERWONYCH ŚWIATEŁ" 
W KRAKOWIE wzywa hiniejszem wszystkich towarzy- 
szów-kolporterów, którzy mimo kilkakrolnych pona- 
gleń nie wyrównałi dotychczas należytości za pobra-. 
ne pisma, aby odnośne kwoty wysłali natychmiust na 
konto czekowe P. K. O. Nr. 407.237. 

Klemensiewicz. 

x W SALI KASYNA, I KOŁA LITERACKIEGO, ul. 
Akademicka 15, w piątek, 28. bm., O godz. 7 wiecz. 
odbędzie się zebranie pubłjczne Towarzystwa Geogra- 
ficznego we Lwowie, z odczytem Gen. Dyw. Wł. Si- 
korskiego p. t „Wpływ terenu wschodnich obszarów 
Rzeczypospolitej na taktykę i siralegję ostainiej pol- 
sko-rosyjskiej wojny”. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


TOWARZYSTWO LEKARSKIE. Posiedzenie w pią- 
tek. 28. b..m. 1) Pokazy (Dr. Schusterówna), 2) 
Dr. Elmer i Scheps: Dwa przypadki śpiączki cu- 
krzycowej, 8) Dr. Tomanek: O leczeniu toksykoz 
tarczycowych dużemi dawkami jodu. (Wykład.) 


Z POLSKIEGĆ TOWARZYSTWA EKONOMICZ- 
NEGO. W niedzielę, dnia 50. b. m. o godz. 11.50, w 
wielkiej sali Izby handlowej i przemysłowej, odbę- 
dzje się odczyt p. dra Wacława Fajansa p. t.: Poży- 
czka stabilizacyjna ze stanowiska walutowego i ogól- 
no- gospodarczego. 


X DOROCZNE WALNE ZEBRANIE ZW. NIEZ. 
MŁODZ. SOCJ. (Akaa.). odbęazie się w piątek, dnia 
28. bm. o godz. 19-tej, w lokalu własnym, z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołów z Walnych Zebrań. 

2) Sprawozdanie Zarządu. 

3) Wnioski komisji rewizyjnej. 

4) Wybór nowego Zarządu. 

5) Wnioski i interpelacje. 

Obecność wszystkich członków pod rygorem orga- 
nizacyjnym konieczna. 

Trzebiatowski, przew. 


Horoszowski, sekr. 


x BACZNOŚĆ krawcy, krawczynie, szwaczki, ro- 
botnicy i robotnice zatrudnione w Zakładach odzie- 
żowych tak cywilnych, jak wojskowych. 

W niedzielę, dnia 50. paźdzjernika b. r. odbędzie 
się Wieikie Zebranie Organjzacyjne, o godz. 10-tej 
przed południem w sali Rady Zw. Zaw. przy ul. 
Ossolińskich 8, IL. p. z następującym porządkiem 
dziennym : 

1) Sprawy cennikowe robotników miarowych i 
konfekcyjnych, krawczyń, szwaczek i podręcz- 
nych. 

2) Sprawa organizacji. 
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5) Wnioski do powyższych punktów. 

Obecność wyżej wymienionych pracowników jest 
konieczną i bardzo pożądaną, komu łeży na sercu 
poprawa bytu swego i swych towarzyszy pracy, ten 
pospieszy na to zebranie, cem wspólnego naradzenia 
się nad wspólną naszą dolą. 

Na zebranie to zaprasza 

Zarząd Związku Rob. Odzieżowych 
w Polsce, Lwów II. 


Z wydawnictw. 

NR. 45. „WIADOMOŚCI LITERACKICH“ zawie- 
ra artykuł Al. Wata przeciw akademji literatur pol- 
skiej, szkic P. Hutki- Laskowskiego o autorze cze- 
skim Capek- Hodzie i szkic Ed. Boy'ego o Unamu- 
nie, wywiad z niemieckim tłumaczem Prousta, Benja- 
minem, artykuliki „Bosset cenzurowany*, „O Zoli“ 
„Hnckermann o Polsce*, „Dresler o literaturze pol- 
skiej”, notatki podobizny kandydatów do tegoro- 
cznej literackiej nagrody Nobla, całą stronę spra- 
wozdań z książek, wstęp prof. Tretiaka do pełne” 
go wydania Dickensa, recenzję St. Zahorskiej z wy- 


stawy Kinematograficznej, sprawozdanie z procesu 
Boy'a Żeleńskiego contra „Czas“, kronikę tygodnio- 
wą. An. Słonimskiego, recenzje teatralne, przegląć 
prasy, „Camera Obscura“ i t. d. 


Z rnchu zawodowego. 


DO WIADOMOŚCI ZWIĄZKAW ZAWODOWYCH. 
Zwraca się uwagę wszystkim Związkom zawodowym, 
że wszelkie listy składkowe na poparcie jakichkolwiek: 
akcji mogą być wtedy tyiko brane pod rozwagę, jeśli 
są zaopatrzone w aprobatę Komitetu Wuykoa. Rad 
zawodowej. 


J. Kuśnierz, sekretarz okr. 


fa sims Hm. 1 szpałłowy zwykle xa 
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ilcz SZVn JAN unieważnia zgubioną książeczkę woj- 
y y skową wydaną przez P. K. U. Lwów Po- 
wiat, oraz świadectwo złożenia egzaminu na czeladnika ślu- 
arza maszynowego. 


H Z WYKSZTAŁCENIEM UNIWERSYTECKIEM. 
Człowiek dziennikarz, organizator polityczny, dobry 
mowca wiecowy, prelegent. pedagog, zdolny tłumacz z ob- 
cych języków — poszukuje posady. — Poważne referencje. 
Zgłoszenia: »Absolwent« Księgarnia Hasklera, Stanisławów, 


oiu skradzioną książeczkę wojskową, wysta- 
wioną przez 52 pułk strzelców kresowych, legitymację 
identyczności Policji Państwowej — Lwów, na nazwisko 
Leona Leinwanda. > 


Marja kKelles - Krauzowa 


udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 
i przygotowoje do egzaminu państwowego. 
Zgłoszenia przyjmuje od 12—2 i 5—7 


ul. Łozińskiego 6. 


Powiatowa Kasa TET W TA 


ogłasza niniejszem 


KONKURS 


na posade dyrektora Kasy. 


Płaca IX a stopień poborów urzędników 
państwowych ze wszystkimi dodatkami. 

Po roku nienagannej służby może nastą- 
pić stabilizacja. Termin wnoszenia podań do 
30 listopada 1927. 

\ Warunki przyjęcia: 

1. Obywatelstwo polskie. 

2. Nieprzekraczalny 40 rok życia. 

3. Dokładna znajomość księgowości, w 
szczególności systemu amerykańskiego i zna- 
jomość administracji Kasy Chorych. 


Przewodniczący Zarządu Kasy Chorych 
„Paz, a Michał Niemczewski m. p. 


poszukuję. Dwuletni czynsz 
płacę z góry. Zgłoszenia pod 
»Mieszkanie< do administracji »Dziennika Ludowego«, 


Pokoju z kuchnią 


w Krakowie zamienię ną 
mniejsze we Lwowie. Wia- 
domość: Figwer, Ossolineum — Lwów. 


4 pokcje i kuchnia 


BEZ ELI E 
Kyrohy z marmuru i terasse 


budowlane, cmentarne, mebiowe i galanteryjne 


wykonuje pracownia 817— 


Kornela Żelaszkiewicza 


Lwów, ui. Ubocz 3 (górny Łyczaków) 


CZYTELNIKOM 


polecamy wspaniałe dzieło 


EMILA ZOLI 


GERMINAL 


Cena 3 zł. 


- 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach oraz w składzie główn. 


KSIEGARNIA LUDOWA 


LWÓW, UL. SZAJNOCHY L, 2, 


Na 1-ej atr. 24. —30 Drobne ogł. za Rowo Zł —'12. 
Komunikaty Zł. — 66, zamiejscowe o 25°/, drożej. 


Korzystaj z pałączeń lotniczych 
Polskiej Linji Lotniczej 


„AEROLOT6 S. A. 


informacje: || Warszawa Nr. telef. 9—80 
Lwów Nr. tslef. 2—19 | ano n 18—88 
n” ” 9—36 n» n 8—50 

won 8—11 || Łódź » » 8—11 

o „n 6—10 » „ 26—145 

n o „  22—%5|| Gdańsk »  „ 415—3i 

Kraków „ „ 32—22 || Wiedeń w p» 7183—95 
wo » 25—45 || „i „ 486—60 


PODRĘGZNIA 


do A mania Towarów 

i kilometrowykaz ze bwowa da 

wszystkich stacji Rzeczypospolitej 
Polskiej 


opracował 


BOLESŁAW SCHUTTY 


do nabycia 


i w Administracji Dziennika Ludowego 


oraz 


w Księgarni Ludowej 
przy ul. Szajnochy L. 2. 
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